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Dawno temu slyszatem, że Teatr 
Dramatyczny (wówczas Teatr Woj­
ska) zaslan::~wia! się nad równo­
czesnym wystawieniem dwóch A n­
ty g o n, Sofoklesa i Anouilha. Taki 
wieczór skŁadany móglby być cie­
kawszy nd tuzina patentowanych 
eksperymentów. Pomyślcie: ci sami 
aktorzy, dekoracja, kostiumy, ta sa­
ma akcja - i dalej kompletna prze­
paść! Dwadzieścia kiLka wieków 
różnicy w rozumieniu miejsca czŁo­
wieka w świecie. Najpierw powi­
nien by! być grany Francuz, potem 
Grek. Dla dydaktyki. Najpierw 
struna czarna zniechęcenia, potem 
pieśń o bohaterze. Gdy teraz wi­
dziaŁem MikoŁajską i Swiderskiego 
w Antygonie Anoui!ha,*) tym 
więcej żaŁuję planowanej wtedy 
konfrontacji. 

Dramaturgię Anoui!ha, różnorod­
ną tematycznie i swobodną w za­
kresie stosowanych konwellCji, nur-_ 
tuje bardzo szacowny, przez sporo 
wieków dyskutowany problemat: 
koli?ja ideatu i rzeczywistości. Echo 
romantycznej wojny uczucia z ro­
zumem, spór między czystością en­
tuzjazmu a biologiczną, spo!ecwq, 
polityczną prawdą o biegu rzeczy, 
Sztuki Anouilha nie post1l!ujq, to 
pisarz analizy i refleksji. Taka jest 
jego A n ty g o n a. Tragedia w in­
tencji autora zupeŁna, gdzie wszy­
scy sq ofiarami, nie ma idei do­
brych i zŁych, sq tylko dobre i zte 
role, dobre i zte sytuacje koniecz­
ne. Frrmc!lska A n ty g o n a jest 
dzieckiem wojny i klęski. To wiele 
tlumacży. ' W A n ty g o n i e z r. 1942 
spór ideatu i praktyki nosi kla­
sycznie prostą, antyczną maskę -
ale utwór nie jest ani prosty, ani 
jednoznaczny. 

Antygona lat kapitulacji. Jej 
grecka siostra wierzyŁa w swoje 
boskie prawo. Jej niemiecka sio­
stra w sztuce Brechta byla zdra­
dzona i smutna, ale ant ona, ani 
żadna chyba z teatralnego rodu 
zabijanych córek Edypa nie szla na 
śmierć z taką pustką w sercu. 
Tamte Antygony wiedziały, dlacze­
go muszą umrzeć, wiedziaŁy też, 
jak bardzo nie chcą· umierać: Ta 
nie może znieść życia, rozpaczli­
wym gestem zrywa sieć codzien­
ności, kompromisów, praktycznego 
rozsądku. To jest samobójczy pro­
test, histeryczna i w zniosla nega­
cja instynktu życia,· racji stanu 
i wszystkich innych racji. 

Trudno grać tę rolę. Autor po­
skleja! tu elementy starego mitu 
z różnymi fragmentarni wspólczes­
nych rozczarowań, ze sceptycyzmem 
wieku bez ideologii, heroikę be:­
kompro,misowości z b·io!ogicznym 

"bólem istnienia". Halina Mikolaj· 
ska g!ęboko wzrusza tam, gdz1e 
ro;;prasw się rng!a autorskic/l ro­
zumowań, gdzie stoi przed nami 
człowiek po prostu cierpiący. Dla­
tego wielka j,~st prawda i sila sce­
ny ze strażnikiem (pisanie list u), 
pię.kne sq C<ysto liryczne momen­
ty. Ale też dla tego w kluczowym 
dla idei s<tuki dialogu z Kreonem 
A!ltypona za mato waży - autor 
n!e dat jej racji dostatecznych, re• 
żyser beztrośko machnął na niq 
ręką. 

Ten sam człowiek (myślę o reży­
serze) kazał jej w końcu · s.ztuki 
wyjść w asyście strażników tak 
uroczyście na śmierć, że nie wie­
my, czy ma ona prawo raz jeszc2e 
ukazać się na sceme. Reżyser A n­
ty g o n y w ogóle z lubością upra­
tvia pointy: dwa razy kończył sztu­
kę przy pomocy Antygony, potem­
jes zc<e uroczyściej pełną gwaUow­
nej ekspresji relacją Pos!ańca (zu­
pe!ttie to z!e!), .czwarty wreszcie 
raz kończyŁ razem z tekstem. 

Po "odjemnej" stronie reżyser· 
skiego konta trzeba zapisać jesz­
cze zbyt dużo nastrojowych pauz, 
ozdabianych muzyką Zbigniewa 
Turskiego, to prawda, ale nie po­
trzebnych. Sporo pomyslowyc1l i !ad­
nych rozwiązań. sytuacyjnych, a 
brak zdecydowanego chwytu insce­
nizacyjnego dla ca!ości. Widowisko 
wsparł Andrzej Sadowsld wyrazi­
stymi pomys!ami kostiumowymi 
(stylizacja "dyktatorskiego" K1·eona 
najlepsza), ale dlaczego np. reżyser 
puści! na scenę strażników grote­
skowq, zabawnie, ale calkiem nie­
stosownie - ubranych? Przecież to 
nie zabawa w wojaków z komedii. 
Natomiast do niewątpliwych akty­
wów uk!adu reżyserskiego należy 
poprowadzenie Chóru, taktowne, 
bardzo czyste - w roli Chóru, 
komentatóra dyskretnie i dobrze 
sprezentował się Maciej Matie-
jewski. 

Kolej na Kreona. Jeżeli ganimy 
Antygonę (za bezp!odnq negację), 
to wówczas Kreona trzeba chwalić 
(za mądrość praktyczną) - jeżeli 
Antygonę podziwiamy (za nonkon­
formizm)-to Kreona wypadnie potę­
pic (za brudne ręce). Kreon dostal od 
autora podwójną porcję argumentó·w, 
ale jednak jest mordercą. Cala, nie 
zawsze konsekwentna dialektyka 
tragedii Anouilha polega właśnie 
na tym, że Kreon ma za sobą 
ws zystkie racje rozumowe, ale 
wszystkie te racje ~q bardziej lub 
mniej brudne, malrc, smutne. Zaś 
Antygona ma za· soLq wszystkie 
racje emocjonalne (ofiara), wielkość 
he•c:izmu i brak jakiejkolwiek per­
spektywy swego protestu. Obu part­
·.te rów konfliktu opatrzy! autor 
strzępami hnmanistycznego mtm­
mum, pokazu! klęskę motalną Kreo-
na, triumf Antygony zaciemnił 
przeświadczeniem o bezsensie ist~ 
nienia i zbrodni wszelkiego dzia­
łania. W planie tekstu sztuki roz­
wiązania dylematu nie znajdziemy. 
Rozwiązaniem może być tylko kry­
tyka koncepcji Anouil/la, wyjście 
poza układ sil i argumentów pre­
zentowanych w A n ty g o n i e: bo­
haterstwo nie może być zawsze pu­
ste, rozum na zawsze skojarzony 
ze zbrodnią i malym praktycyzmem. 

Kreona grał Jan Swiderski. Cóż, 
jeżeli przy ocenie racji obu part­
nerów sporu można się wahać, raz­

czy kat (tu Kreon) nie ma 
prawdy za sobą niż jego 
to chyba d zla!a w tym wy­

padku i suge;tia aktorskiego przed­
stawienia tego króla Teb , dyktato­
ra, moralisty, sceptyka praktykują­
cego rządzenie z poczucia obowiąz­
ku. W sumie całkiem dobrego, rr.r,­
drego, smutnego cz!owieka. 

Ra?em? Widki t ernai - ale na 
drod ze, którą poszła wojenna tra­
gedia Anouilha, ' nie dojdziemy do 
żadnego ce!•t, nawet do matego 
przystanku nie dojdziemy. Widzie­
liście wiewiórkę w klatce w kształ­
cie kola? Wiewiórka nie ma szansy. 

•) Teatr Dramatyczn y m. st. Warszawy 
- Sala Prób. Antyrroria .r. Anouilha. 
Przekład Zbigniewa S tolarka . Reżyse1 o­
wał .Jerzy Rakowiecki. oprnwa scenogra­
ficzna . AndrzeJ fi Sadowskiego, muzyka 
Zbigniewa T 111 skiego. 


